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Mojemu naj­uko­chań­szemu Len­nar­towi
  
– TŁU­ŚCIOCH, tłu­ścioch, tłu­ścioch.


Leżał na boku, nie ruszał się i nie pro­te­sto­wał. Gdyby spró­bo­wał coś
zro­bić, byłoby jesz­cze gorzej.


Modlił się w myślach, żeby ta prze­rwa się skoń­czyła, żeby wresz­cie
roz­legł się dzwo­nek.


Przy­wódca grupy i król szkol­nego podwórka wymie­rzył mu moc­nego kop­niaka.
But tra­fił go w kość ogo­nową z taką siłą, że aż się wzdry­gnął z bólu. Z tru­dem udało mu się zapa­no­wać nad jękiem. Gdyby poka­zał, że go zabo­lało,
byłoby jesz­cze gorzej.


Nos mu napęcz­niał od powstrzy­my­wa­nych łez i zale­ga­ją­cego w nim śluzu,
ale wie­dział, że nie wolno mu się pod­dać i roz­pła­kać, bo byłaby to
naj­gor­sza rzecz, jaką mógłby w tej sytu­acji zro­bić.


Wresz­cie roz­legł się dzwo­nek. Krzyki uci­chły.


Odcze­kał minutę, otwo­rzył oczy i rozej­rzał się wokół. Na dzie­dzińcu
nikogo nie było. Wycie­ra­jąc nos, ubru­dził sobie palce krwią. Czuł, że
nos coraz bar­dziej mu puch­nie.


Ponow­nie roz­legł się sygnał dzwonka.


Kiedy wsta­wał z ziemi, poczuł ból w ple­cach. Wie­dział, że dosta­nie uwagę
za spóź­nie­nie, ale nie miał odwagi wejść do budynku, zanim wszy­scy nie
usiądą w ław­kach.


Oddam im, szep­nął do sie­bie. Jesz­cze im pokażę.


Tamto słowo na­dal dźwię­czało mu gło­śno w uszach.


– Tłu­ścioch, tłu­ścioch, tłu­ścioch.
  
Ponie­dzia­łek 29 kwiet­nia 2013 r.


Roz­dział 1


MARIA SVE­DIN cze­kała w dużym przed­po­koju, pod­czas gdy Celia Jons­son
poma­gała Oli­ve­rowi wło­żyć gra­na­towy mun­du­rek szkolny. Maria
prze­stę­po­wała nie­spo­koj­nie z nogi na nogę i zasta­na­wiała się, czy nie
powinna pójść do pokoju Oli­vera, żeby przy­nieść stam­tąd jego tor­ni­ster.
Nie bar­dzo wie­działa, czego Celia od niej chce.


Celia zapięła górny, lśniący guzik przy mun­durku Oli­vera, odsu­nęła mu z czoła kosmyk ciem­nych wło­sów i wypro­sto­wała się.


– Mario – powie­działa łama­nym szwedz­kim. – Czy mogła­byś dziś odwieźć
Oli­vera do szkoły? Mam coś do zała­twie­nia. Możesz wziąć samo­chód pana
Car­stena, bo dzi­siaj poszedł do pracy pie­chotą.


Jej pole­ce­nie zasko­czyło Marię, bo Celia zazwy­czaj sama odwo­ziła syna do
szkoły. Robiła to każ­dego ranka, ale dzi­siaj była czymś pod­mi­no­wana. Pod
oczami poro­biły jej się cie­nie, usta miała mocno zaci­śnięte.


Poprzed­niego dnia wie­czo­rem sły­szała ich pod­nie­sione głosy. Cho­ciaż
miesz­ka­nie było duże, a jej pokój znaj­do­wał się w pew­nym odda­le­niu od
ich sypialni, hałas i tak docie­rał do niej przez ściany. Wywnio­sko­wała,
że powo­dem kłótni są waka­cyjne plany. Car­sten chciał spę­dzić urlop w domku let­ni­sko­wym w Szwe­cji.


– Mario? – powie­działa znowu Celia.


Maria ski­nęła głową, wyszła na kory­tarz i pode­szła do windy. Kilka razy
naci­snęła guzik, żeby Celia widziała, że zamie­rza zje­chać na dół.


Wola­łaby nie odwo­zić Oli­vera, bo na­dal miała pro­blemy z przy­sto­so­wa­niem
się do ruchu lewo­stron­nego, a prze­jazd przez rodno wywo­ły­wał w niej
wzmo­żoną ner­wo­wość. Ale Celia nie zauwa­żyła jej nie­pew­nej miny. A może
się nią po pro­stu nie przej­mo­wała?


– Wypro­wadź samo­chód z garażu, ja zjadę z Oli­ve­rem za kilka minut. Chcę
tylko przy­nieść jego nowe ręka­wiczki.


Popraw­nie po szwedzku mówi się „przy­niosę ręka­wiczki”, a nie „chcę
przy­nieść ręka­wiczki”, popra­wiła ją w myślach Maria, ale nie powie­działa
tego gło­śno. Wło­żyła kurtkę i odwró­ciła się do wyj­ścia.


– Hurry up, Oli­ver – zawo­łała Celia. – You mustn’t be late for
school. You know what daddy will say.


Za drzwiami roz­legł się lekki trzask. Przy­je­chała winda.


– No to my już jedziemy – powie­działa Maria.


Górne oświe­tle­nie w garażu włą­czało się w chwili, gdy ktoś do niego
wcho­dził. Kiedy jed­nak Maria wyszła z windy, nie zadzia­łało. Drzwi
zatrza­snęły się auto­ma­tycz­nie za jej ple­cami i wszę­dzie zro­biło się
ciemno. Maria odwró­ciła się, żeby naci­snąć guzik i otwo­rzyć drzwi, ale
winda zdą­żyła już ruszyć.


Zro­biła krok do przodu i posta­wiła stopę na beto­no­wej pod­ło­dze, aby w ten spo­sób uru­cho­mić mecha­nizm ste­ru­jący oświe­tle­niem, ale nic to nie
dało. Czyżby wysiadł prąd? Jeśli tak, to winda też nie powinna dzia­łać.
Coś się musiało popsuć w insta­la­cji, ale nie miała poję­cia, gdzie
znaj­duje się kon­takt albo w którą stronę powinna pójść, żeby go zna­leźć,
bo w garażu pano­wały praw­dzi­wie egip­skie ciem­no­ści.


Samo­chód Car­stena Jons­sona stał za rogiem, w ostat­nim rzę­dzie,
pięć­dzie­siąt kilka metrów od niej. Się­gnęła do kie­szeni po tele­fon, aby
poświe­cić sobie latarką, ale zna­la­zła jedy­nie paczkę gum do żucia i kilka pen­sów. Pew­nie zosta­wiła komórkę w miesz­ka­niu.


Cof­nęła się, aż poczuła ple­cami drzwi windy. Znowu zna­la­zła się na
nie­wiel­kim pod­wyż­sze­niu.


Na szczę­ście świa­tło prze­świ­tu­jące przez jakąś szcze­linę oświe­tlało
miej­sce, w któ­rym znaj­do­wał się przy­cisk przy­wo­łu­jący windę. Maria
naci­snęła go mocno i przez chwilę trzy­mała palec w tej pozy­cji, jak
gdyby mogło to przy­spie­szyć powrót windy i jej jazdę na górę.


Kiedy ona przy­je­dzie, zasta­na­wiała się.


Nagle usły­szała przy­tłu­miony dźwięk. Trwało to tak krótko, że nie do
końca była pewna, czy fak­tycz­nie coś sły­szała. Mimo to meta­liczny odgłos
na­dal dźwię­czał w jej gło­wie, jak gdyby na zie­mię spa­dło przed chwilą
jakieś narzę­dzie – na przy­kład klucz fran­cu­ski albo mło­tek.


Odwró­ciła się, pró­bu­jąc doj­rzeć coś w ciem­no­ści, przy­wo­łać w myślach
dźwięk, który przed chwilą usły­szała. Dobie­gał z dru­giej strony ściany,
z miej­sca, gdzie stał wóz Car­stena.


Czyżby nie była w garażu sama?


– Jest tu kto?


Wstrzy­mała oddech. Stała nie­ru­chomo, ale mimo to czuła, jak serce bije
jej przy­spie­szo­nym ryt­mem.


– Jest tu kto? – zawo­łała ponow­nie, tym razem sła­biej.


Nagle poczuła zapach ben­zyny. Wra­że­nie było takie, jakby się koło niej
prze­su­wał. Dozna­nie trwało tak krótko, że nie zdą­żyła zare­ago­wać.


Jej oczy zaczęły się stop­niowo przy­zwy­cza­jać do ciem­no­ści, teraz mogła
już roz­róż­niać kształty i formy. Na koper­tach stały samo­chody, same
dro­gie marki. Mogłaby się bez pro­blemu ukryć za jed­nym z nich.


Pró­bo­wała zapa­no­wać nad ner­wami, ale serce biło jej tak mocno, że
zaczęła gwał­tow­nie oddy­chać. Pani Celia już pew­nie na nią czeka. Powinna
jak naj­szyb­ciej wyje­chać samo­cho­dem z garażu, bo ina­czej Oli­ver spóźni
się do szkoły.


Wzięła głę­boki oddech i zaci­snęła w dłoni klu­czyki od samo­chodu.


Samo­chód Car­stena stoi nie­da­leko, powinna go jakoś zna­leźć w tych
ciem­no­ściach. Poczuła, że bluzka pod kurtką lepi jej się do ciała.


Zaci­snęła zęby, zro­biła nie­pewny krok do przodu, a potem drugi.


Land rover stał na samym końcu, już pra­wie przy nim była. Mocno ści­skała
w dłoni klu­czyki, stop­niowo ogar­niało ją uczu­cie ulgi.


Nagle znowu poczuła zapach ben­zyny. A może jej się zda­wało?


Prze­krę­ciła głowę, żeby się upew­nić, czy na pewno jest w garażu sama.


– Jest tam kto? – zawo­łała, cho­ciaż instynkt jej pod­po­wia­dał, żeby
sie­działa cicho i nie ujaw­niała, gdzie się znaj­duje. W tym samym
momen­cie usły­szała tam­ten dźwięk. Jakby coś powoli kapało na zie­mię.


Wtedy ujrzała pło­mień. Chwilę póź­niej cały świat eks­plo­do­wał, a na nią
spa­dła chmura ognia i dymu.
  
Wto­rek 30 kwiet­nia


Roz­dział 2


MIEJ­SCE ZBI­ÓRKI wyzna­czono przy Zajeź­dzie w San­dhamn. Kiedy Julia
przy­szła tam z Norą, od razu puściła jej rękę. Ponad sto osób cze­kało,
aż zacznie się prze­marsz z pochod­niami. Nora więk­szość z nich znała,
pozdro­wiła kilku sąsia­dów zaję­tych roz­mową.


Wie­czór był przy­jemny, ale nie­zbyt cie­pły. Po nie­zwy­kle mroź­nej i dłu­giej zimie na­dal utrzy­my­wał się chłód. Śnieg spadł już w listo­pa­dzie
i leżał do kwiet­nia. Była to naj­dłuż­sza zima w Sztok­hol­mie w ciągu
ostat­nich stu lat. Mróz skuł wodę lodem przy pomo­stach aż po samo dno,
przej­mu­jący chłód doku­czał miesz­kań­com przez dłu­gie mie­siące.


Nora zauwa­żyła kątem oka, jak Adam i Simon biorą do ręki pochod­nie i uno­szą je w górę.


– Mamo, ja też chcę taką mieć – zawo­łała Julia, cią­gnąc ją za rękę.
Jasne włosy miała zaple­cione w dwa cien­kie war­ko­czyki, które wysta­wały
jej zza uszu. Spo­glą­dała na Norę z nadzieją w nie­bie­skich oczach.


– Jesteś jesz­cze za mała, żeby trzy­mać w ręce zapa­loną pochod­nię,
córeczko – odparła Nora. – Musisz pocze­kać, aż będziesz taka duża jak
twoi bra­cia.


Roz­cza­ro­wana Julia zaci­snęła usta, a Nora o mało nie wybuch­nęła na ten
widok śmie­chem. Julia i Jonas mają wąskie górne wargi, które pra­wie
natych­miast zni­kają, gdy któ­reś z nich wpada w złość. Twarz Julii
odzwier­cie­dlała różne stany – od zło­ści po płacz. Górna warga wró­ciła na
swoje miej­sce i wyraź­nie zaczęła drgać.


– Ja chcę pochod­nię! – krzyk­nęła Julia, bijąc Norę po ręce.


– Ależ Julio! – zawo­łała Nora. – Tak nie wolno robić.


W tym momen­cie Adam podał Norze swoją pochod­nię.


– Jeśli chcesz, mogę cię wziąć na barana – powie­dział, po czym jed­nym
ruchem pode­rwał Julię z ziemi i posa­dził ją sobie na bar­kach. Julia
uśmiech­nęła się z zado­wo­le­niem i tym spo­so­bem widmo kata­strofy zostało
zaże­gnane. Adam pod­szedł do kilku kole­gów i wdał się z nimi w roz­mowę,
pod­czas gdy Julia zwi­sała mu na ramio­nach jak worek ziem­nia­ków.


Nora obser­wo­wała dwójkę swo­ich dzieci – naj­star­sze i naj­młod­sze – i czuła, jak prze­peł­nia ją fala miło­ści. Wzru­szyła się tak bar­dzo, że
cho­ciaż stała w tłu­mie ludzi, oczy zaszły jej łzami.


Kochane dzie­ciaki. Kochana Julia. Uro­dzi­łam córkę, jestem matką trojga
dzieci.


Pod­szedł do niej Jonas i prze­rwał jej roz­wa­ża­nia.


– Są tacy kochani – powie­dział, po czym ski­nął głową Ada­mowi i Julii.


Nora pochy­liła się ku niemu.


– On się czuje cza­sem taki doro­sły – powie­działa.


Adam skoń­czy nie­długo drugą klasę liceum. Jest zwy­kłym hała­śli­wym
nasto­lat­kiem, ale cza­sem potrafi się zamie­nić w tro­skli­wego mło­dego
męż­czy­znę.


– To dowo­dzi, że dla Simona też jest nadzieja – dodała.


– Nie byłoby to wcale takie złe.


Czy Jonas jest aż tak zmę­czony Simo­nem? To do niego nie­po­dobne, cho­ciaż
Simon nie­ustan­nie nad­używa ich cier­pli­wo­ści. Pro­mienny drobny chło­piec
zamie­nił się z cza­sem w mru­kli­wego trzy­na­sto­latka, który więk­szość czasu
spę­dza przed tele­wi­zo­rem.


Ostat­niej zimy Nora pró­bo­wała jakoś zgrać prze­korę trzy­let­niej Julii z maru­dze­niem Simona. Nie było to takie pro­ste i cza­sem się zasta­na­wiała,
czy nie jest już za stara, żeby się uże­rać z dziećmi.


– Chyba nie­długo ruszymy? – zauwa­żył Jonas, patrząc w kie­runku kobiety
ze Sto­wa­rzy­sze­nia Przy­ja­ciół San­dhamn, które zor­ga­ni­zo­wało pochód.
Kobieta peł­niła funk­cję mistrza cere­mo­nii. Przed chwilą wzięła do ręki
mega­fon, żeby ogło­sić począ­tek uro­czy­sto­ści.


Jonas odwró­cił głowę. Jego włosy na­dal były brą­zowe, bez cie­nia siwi­zny.
Tylko ja muszę sto­so­wać toning, pomy­ślała Nora, co znowu przy­po­mniało
jej o róż­nicy wieku. W tym roku Jonas skoń­czy trzy­dzie­ści dzie­więć lat,
ona czter­dzie­ści sześć.


Kobieta peł­niąca funk­cję mistrza cere­mo­nii zain­to­no­wała jakąś pieśń i pochód w końcu ruszył. Minął kawiar­nię w Strindbergsgården i wszedł na
teren sta­rówki. Celem mar­szu była Fläskberget – plaża w pół­noc­nej czę­ści
wyspy, gdzie już nie­długo zapłoną ogni­ska, aby w święto Wal­pur­gii
powi­tać nadej­ście wio­sny.


Nora na­dal trzy­mała w ręce pochod­nię Adama. Unio­sła ją wysoko nad głowę,
żeby nikogo nie popa­rzyć. Uwa­żała, że marsz przez cia­sne uliczki ze
stu­let­nią drew­nianą zabu­dową był praw­dzi­wym sza­leń­stwem. Nie­wiele
potrzeba, żeby wybuchł pożar. Jedyny wóz stra­żacki, jaki jest na wyspie,
nie na wiele by się przy­dał. Ale cóż, tra­dy­cja to tra­dy­cja.


Kiedy dotarli do plaży, ogni­sko już pło­nęło. Ogień sycił się
pochod­niami, które uczest­nicy mar­szu rzu­cili na stos. W błę­kitne niebo
biły poma­rań­czowo-żółte pło­mie­nie. Daleko od brzegu po lśnią­cej jak
lustro wodzie pły­nął biały sta­tek obsłu­gu­jący linię do Vaxholmu.
Powie­trze było czy­ste i rześ­kie.


– A teraz zaśpie­wajmy razem z chó­rem pio­senkę o nadej­ściu wio­sny –
zawo­łał star­szy męż­czy­zna, który prze­jął mikro­fon.


Nora zaczęła szu­kać wzro­kiem Simona i po chwili dostrze­gła go po dru­giej
stro­nie ogni­ska. Stał tam razem z kole­gami. Poma­chała mu, ale jej nie
zauwa­żył. W tym momen­cie do Nory i Jonasa pod­szedł Adam. Julia na­dal
sie­działa mu na ramio­nach.


Nagle przy ogni­sku roz­legł się trzask i do wody wpadł snop iskier. W gra­na­to­wym mroku przy­po­mi­nały chmurę robacz­ków świę­to­jań­skich.


Julia wycią­gnęła do Nory ręce, jakby chciała jej dać znak, że chce już
zejść na zie­mię. Nora wzięła ją na ręce i mocno objęła. Czuła cie­pło
bijące od małego ciałka, zapach jasnych, pięk­nych wło­sów.


Kochana Julia, pomy­ślała.


Jonas wziął Julię na ręce. Miała zmę­czone oczy, do ust wło­żyła kciuk.


– Powin­ni­śmy już chyba wra­cać – powie­dział nie­zbyt gło­śno Jonas,
spo­glą­da­jąc na ich willę sto­jącą kil­ka­set metrów od miej­sca, w któ­rym
się znaj­do­wali. Wyglą­dała jak latar­nia mor­ska na wzgó­rzu Kvarn­ber­get.


Robiło się coraz ciem­niej. W oknach na dol­nej kon­dy­gna­cji jaśniało
cie­płe świa­tło. Wycho­dząc z domu, zosta­wili kilka zapa­lo­nych lam­pek.


– Idź i nie cze­kaj na mnie – zapro­po­no­wała Nora. – Zoba­czę, co z Simo­nem, i spy­tam, jak zamie­rza spę­dzić resztę wie­czoru.


Od momentu, w któ­rym widziała go ostatni raz, upły­nęło tro­chę czasu.
Przed połu­dniem Simon oznaj­mił jej ze sta­now­czą miną, że nade­szły nowe
czasy i zamie­rza żyć z nimi w zgo­dzie. W zwy­kłe dni będzie wra­cał do
domu o pół­nocy, w week­endy o pierw­szej w nocy.


Nora nie chciała się na to zgo­dzić. Pół­noc to zbyt późna pora jak na
trzy­na­sto­latka. O wra­ca­niu o pierw­szej w nocy nie było w ogóle mowy. Na
widok jej reak­cji Simon od razu spo­chmur­niał. Jeśli wszy­scy jego kole­dzy
mogą wra­cać do domu tak późno, to dla­czego on ma być wyjąt­kiem?


Nora pró­bo­wała go odna­leźć w bla­sku ogni­ska roz­pa­lo­nego na skraju plaży.
Zamie­niło się w stos żaru, z któ­rego wysta­wały poje­dyn­cze, zwę­glone
gałę­zie.


Simona ni­gdzie nie zauwa­żyła, ale tro­chę dalej stała Eva Lenan­der, mama
Fabiana, który był naj­lep­szym kolegą Simona na wyspie. Eva cze­kała
cier­pli­wie, aż jej czarny pudel Marco zała­twi na skraju lasu swoją
potrzebę. W ręce trzy­mała rekla­mówkę.


– Widzia­łaś chłop­ców? – spy­tała Nora.


Eva pokrę­ciła głową.


– Chyba już poszli. Fabian wspo­mniał, że wybie­rają się do Richard­so­nów.


Nora dobrze ich znała, bo Richard­so­no­wie też mieli syna w wieku Simona.
Miesz­kali koło kaplicy, kilka minut pie­chotą od ich willi.


– No cóż, w takim razie przy­naj­mniej będę wie­działa, gdzie jest –
powie­działa Nora.


Wes­tchnęła i odgar­nęła z czoła kosmyk wło­sów.


– Simon też mógł do mnie przyjść. Nic by mu się nie stało, gdyby mi
wcze­śniej powie­dział, dokąd się wybiera.


Eva się roze­śmiała. Dołek na jej lewym policzku zamie­nił się w głę­boką
zmarszczkę.


– A czy ty myślisz, że Fabian zacho­wałby się ina­czej, gdy­bym go nie
dorwała, zanim znik­nął? Ostat­nio niczego się nie mogę od niego
dowie­dzieć. Cią­gle sły­szę tylko nie­za­do­wo­lone bur­cze­nie i widzę
skwa­szoną minę.


Eva wypo­wie­działa te słowa z uśmie­chem. Nora pocie­szała się, że nie jest
jedyną matką, która uważa, że jej nasto­letni syn ma muchy w nosie.


– Sły­sza­łaś ostat­nie plotki? – spy­tała z nadzieją w gło­sie Eva.


Zimą obcięła włosy i tro­chę je roz­ja­śniła. Takie ucze­sa­nie bar­dzo
paso­wało do jej twa­rzy, bo pod­kre­ślało jej oczy, a nie zaokrą­glone
policzki.


Nora zasta­na­wiała się gorącz­kowo, czy coś jej umknęło. Ostat­niej wio­sny
rzadko bywała w San­dhamn, bo więk­szość week­en­dów Simon spę­dzał na
tre­nin­gach z dru­żyną pił­kar­ską.


– Ktoś zaczął się budo­wać w Fyrud­den – wyja­śniła Eva. – Ni­gdy byś nie
zga­dła, ile musiał zapła­cić za działkę.


Nora nawet nie wie­działa, że duży frag­ment plaży w połu­dniowo-zachod­niej
czę­ści wyspy był wysta­wiony na sprze­daż.


– Domy­ślam się, że ty coś wiesz? – spy­tała. Z tru­dem powstrzy­my­wała
cie­ka­wość, cho­ciaż wolała tego po sobie nie poka­zy­wać.


Eva unio­sła ręce i roz­sta­wiła sze­roko palce.


– Tyle razy dwa – odparła i cze­kała na reak­cję Nory.


– Dwa­dzie­ścia milio­nów? – zawo­łała Nora. – Nie żar­tu­jesz? Prze­cież to
kupa forsy.


– Tak sły­sza­łam. Wiem o tym z tak zwa­nego pew­nego źró­dła.


– I kto tyle zapła­cił?


– Nie znam ich nazwi­ska, ale to jacyś Szwe­dzi z zagra­nicy.


Jak­żeby ina­czej, pomy­ślała Nora.


– Z tego, co wiem, miesz­kają w Lon­dy­nie. Sprawa stała się gło­śna od
ostat­niej jesieni, chcą zbu­do­wać w Fyrud­den ogromną cha­łupę. Koszty
samej budowy też pew­nie nie są takie małe. Podobno mają skoń­czyć latem.


Nora skie­ro­wała wzrok w stronę sta­rych rybac­kich szop sto­ją­cych poni­żej
Kvarn­ber­get. Przy­po­mniały jej się czasy, gdy miesz­kańcy wyspy musieli
łowić ryby, żeby w ogóle mieć co wło­żyć do garnka. Szopy były
prze­zna­czone do prze­cho­wy­wa­nia sieci i sprzętu rybac­kiego. Więk­szość z nich prze­ro­biono z cza­sem na domki wypo­czyn­kowe albo sauny. Zja­wi­sko nie
było nowe, ale ją nastra­jało pesy­mi­stycz­nie.


– Czy to zna­czy, że pani Sjöberg w końcu zmarła? – spy­tała Nora.


W Fyrud­den nikt od dawna nie miesz­kał. Wdowa, która była wła­ści­cielką
działki, ostat­nie dzie­sięć lat spę­dziła w szpi­talu. W tym cza­sie jej
stary dom pod­upadł. Ida Sjöberg musiała mieć w dniu śmierci ze sto lat.


– Tak – potwier­dziła Eva. – To się stało zimą, rok temu. Do trans­ak­cji
musiało dojść już wtedy, ale dopiero teraz sprawa wyszła na jaw. Ida
zmarła bez­po­tom­nie, więc naj­więk­szą korzyść odniosą dzieci jej
rodzeń­stwa.


Roz­mowę prze­rwał im Marco, który zdą­żył już obwą­chać wszystko, co się
dało, i teraz szar­pał nie­cier­pli­wie za smycz. Nora zer­k­nęła na zega­rek.


– Muszę wra­cać – powie­działa, obej­mu­jąc przy­ja­ciółkę na poże­gna­nie. –
Ina­czej Jonas zacznie się o mnie nie­po­koić. Dobra­noc. Jeśli przy­pad­kiem
zoba­czysz mojego syna, prze­każ mu, że ma wró­cić do domu przed jede­na­stą.


Nad wyspą zale­gły kom­pletne ciem­no­ści. Tylko na zacho­dzie, w miej­scu,
gdzie słońce skryło się za hory­zon­tem, widać było lekką łunę. Niebo było
całe roz­gwież­dżone. Nora trzę­sła się z zimna. Do domu wra­cała nad­mor­ską
alejką.


A więc Fyrud­den zostało sprze­dane… No cóż, kie­dyś w końcu musiało do
tego dojść. Działka była ogromna, jedna z naj­więk­szych na wyspie. No i to fan­ta­styczne poło­że­nie – w połu­dnio­wej czę­ści. Dużą część
nie­ru­cho­mo­ści sta­no­wiła plaża. Cały teren miał oczy­wi­ście wielką
war­tość, cho­ciaż cena wymie­niona przez Evę wyda­wała się ogromna.


W daw­nych cza­sach nie było mowy o gro­dze­niu dzia­łek. Dla wszyst­kich było
oczy­wi­ste, że należy sza­no­wać stare oby­czaje, co ozna­czało, że każdy
miał swo­bodny dostęp do wszyst­kich plaż.


Czy teraz też wolno będzie cho­dzić na spa­cery po plaży, sycąc oczy
pięk­nym wido­kiem? Kto wie, na jaki pomysł wpadną nowi wła­ści­ciele, gdy
się tam urzą­dzą.


Jedna rzecz wydaje się pewna: jeśli spró­bują odgro­dzić się od wszyst­kich
pło­tem, aby chro­nić w ten spo­sób swoje życie pry­watne, doj­dzie do wojny.
  
Roz­dział 3


THO­MAS ANDRE­AS­SON dotknął ostroż­nie ramie­nia Per­nilli, która zasnęła na
kana­pie z głową na sze­ro­kim opar­ciu. Usta miała na wpół otwarte, ale nie
chra­pała, tylko co jakiś czas wyda­wała z sie­bie krót­kie, chra­pliwe
wes­tchnie­nia.


– Może lepiej połóż się do łóżka, zamiast spać przed tele­wi­zo­rem? –
spy­tał Tho­mas, kle­piąc ją po ramie­niu. – Jest już pra­wie wpół do
dwu­na­stej. Dość długo spa­łaś.


– Jak się skoń­czył film? – spy­tała Per­nilla. Powoli otwo­rzyła oczy,
ziew­nęła i prze­cią­gnęła dło­nią po swo­ich rudych, zmierz­wio­nych wło­sach.


– Jak zwy­kle. Dobro zwy­cię­żyło, a źli chłopcy dostali to, na co
zasłu­żyli. Film nie miał żad­nego umo­co­wa­nia w rze­czy­wi­sto­ści.


Tho­mas wypo­wie­dział to zda­nie w for­mie żartu, ale czuł, że zabrzmiało
dość ponuro. Per­nilla usia­dła na łóżku i pogła­skała go po policzku.


– Tak to ode­bra­łeś? – spy­tała.


Tho­mas wie­dział, że wio­sną bar­dzo się o niego nie­po­ko­iła. Wzru­szył
ramio­nami. Po pro­stu tak mu się powie­działo, wcale się nad tym nie
zasta­na­wiał. Nie miał ochoty o tym roz­ma­wiać, w każ­dym razie nie o tej
porze.


– W takim razie chodźmy do łóżka – powie­działa Per­nilla. Wstała z kanapy
i znowu ziew­nęła.


– Nie chce mi się spać. Idź sama, ja przyjdę póź­niej.


– Tylko nie siedź zbyt długo.


Per­nilla otwo­rzyła drzwi do pokoju Elin i zaj­rzała do środka. Tho­mas
wie­dział, że ich córka śpi spo­koj­nie, bo kilka razy do niej zaglą­dał.
Ten wieczny nie­po­kój, że nocą może się zda­rzyć coś złego… Że też
cią­gle o tym myśli.


Poszedł do kuchni i spoj­rzał przez okno. Nie­wielka latar­nia rzu­cała cień
na pomost i taflę wody, która wisiała nad mor­skim dnem jak lśniąca
pokrywa.


To był spo­kojny wie­czór, dzień Wal­pur­gii. Zadzwo­niła do nich Nora, żeby
spy­tać, czy przy­płyną do San­dhamn i też będą świę­to­wać, ale oboje z Per­nillą posta­no­wili zostać na wyspie Harö, a jeśli się da, prze­dłu­żyć
pobyt o jakiś nie­wy­ko­rzy­stany urlop na dzieci, żeby Elin mogła się
nacie­szyć dłu­gim latem na szkie­rach. Jego rodzice wyjadą już w maju.
Obie­cali, że jeśli zaj­dzie taka potrzeba, zaopie­kują się dziec­kiem.


Wła­ści­wie powi­nien być w lep­szym humo­rze. Długa, mroźna zima wresz­cie
się skoń­czyła. Tym­cza­sem wpadł w zły nastrój. Był zupeł­nie wypom­po­wany z ener­gii.


Pod­szedł do lodówki i wyjął chłodne piwo. Z butelką w ręce wró­cił na
kanapę, wziął pilota i zaczął ska­kać po kana­łach. W końcu zatrzy­mał się
na jakimś sta­rym fil­mie akcji, który znał pra­wie na pamięć.


Wła­ści­wie nie ma powo­dów do narze­kań. Jest szczę­śliwy z Per­nillą i wdzięczny losowi, że po roz­wo­dzie przed ośmiu laty udało im się
odbu­do­wać ich dawny zwią­zek. To, że potem uro­dziła im się Elin, było
praw­dzi­wym cudem, i to z wielu róż­nych wzglę­dów.


Widzi ją każ­dego dnia i dziwi się jej obec­no­ścią w swoim życiu. Mimo to
sie­dzi tu teraz i ma jakieś wąt­pli­wo­ści. No więc dobrze: dla­czego nie
miałby być szczę­śliwy?


W tym roku koń­czy czter­dzie­ści sześć lat, wkrótce stuk­nie mu
pięć­dzie­siątka, do eme­ry­tury zosta­nie mu jesz­cze dużo czasu. Czy wytrwa
tak długo w zawo­dzie inspek­tora poli­cji kry­mi­nal­nej?


Na samą myśl o tym, że cią­gle ma do czy­nie­nia z ludzką głu­potą i złem,
odczu­wał ból, który z cza­sem stał się pra­wie nie do znie­sie­nia. Widział
zroz­pa­czone rodziny i ofiary prze­stępstw, któ­rymi trzeba się było zająć,
a do tego musiał się uże­rać z cynicz­nymi adwo­ka­tami, któ­rzy sta­wiali
wygó­ro­wane żąda­nia.


Piwo w ogóle mu nie sma­ko­wało. Wyłą­czył tele­wi­zor i wyjął z szafy
kurtkę. Posta­no­wił wyjść na świeże powie­trze, żeby oczy­ścić umysł ze
wszyst­kich myśli, które kłę­biły mu się w gło­wie.


Na dwo­rze od razu poczuł się tro­chę lepiej. Kilka razy głę­boko
ode­tchnął. Ruszył w stronę pomo­stu i zatrzy­mał się nad samą wodą.


Powle­czone war­stwą oleju deski pokry­wała cienka war­stwa rosy. Po
prze­ciw­nej stro­nie cie­śniny widać było wyspę Storö i zarysy mola w Hagede, które o tej porze dnia tonęło w ciem­no­ściach. Zimą można się tam
dostać po lodzie.


Kilka tygo­dni temu pod dachami poja­wiły się sople. W szcze­li­nach na­dal
zale­gały płaty śniegu. Jego alu­mi­niowa łódź czeka na lep­szą pogodę.
Zwo­duje ją dopiero za kilka tygo­dni. W tym roku wszystko odbywa się z opóź­nie­niem.


Przez cały czas powta­rzał, że nie ma powodu się skar­żyć.


Jego poprzed­nia part­nerka w pracy, Mar­git Gran­kvist, dostała przed kilku
laty awans na komi­sa­rza poli­cji i objęła sta­no­wi­sko naczel­nika wydziału
śled­czego. Jego awan­so­wała na szefa grupy śled­czej, co ozna­czało wyż­szą
pen­sję i wię­cej papier­ko­wej roboty. Szybko się oka­zało, że pod­wyżka nie
zre­kom­pen­so­wała mu czasu, który musiał poświę­cić na dodat­kową pracę.


Współ­praca z Mar­git ukła­dała się na grun­cie wza­jem­nego zaufa­nia. Mar­git
dała mu wiele swo­body i ufała jego opi­niom. Mimo to ostat­nie mie­siące
były cięż­kie, bo przy­było im wiele trud­nych spraw. Tym­cza­sem z góry
przez cały czas ape­lo­wano do nich o oszczędne gospo­da­ro­wa­nie środ­kami.


Coś się w nim wypa­liło. Rano, kiedy dzwo­nił budzik, z tru­dem wsta­wał z łóżka i z jesz­cze więk­szym tru­dem wycho­dził do pracy.


Cza­sem, gdy jechał na komendę, zasta­na­wiał się, czy wła­śnie tak to
będzie wyglą­dało do eme­ry­tury. Nie wie­dział, skąd czer­pać siły, żeby
prze­trwać kolejny dzień.


Odwró­cił się, żeby spoj­rzeć na swój dom. Miesz­kają w nim dwie
naj­waż­niej­sze osoby w jego życiu. Doszedł do wnio­sku, że szczę­ście mu
jed­nak dopi­sało, ale nie odczu­wał szcze­gól­nej rado­ści.
  
Roz­dział 4


CAR­STEN SPOJ­RZAŁ na wyświe­tlacz tele­fonu i zoba­czył, że ma nie­ode­brane
połą­cze­nie z Rosji. Przed spo­tka­niem w banku wyci­szył komórkę i póź­niej
zapo­mniał ją włą­czyć. Teraz zro­biło się za późno, żeby oddzwo­nić. Jest
po kilku kie­lisz­kach alko­holu, które wypił w jed­nym z barów, a poza tym
docho­dzi pół­noc, co ozna­cza, że w Moskwie jest śro­dek nocy. Oddzwoni
jutro.


Z tele­fo­nem w ręce wszedł do biblio­teki i wypił małą szkla­neczkę whi­sky.
The Dal­more to jego ulu­biony gatu­nek. Zasłu­żył na to. W banku wszystko
poszło zgod­nie z pla­nem, jego pro­gnozy praw­do­po­dob­nie się speł­nią, a pożyczkę spłaci w paź­dzier­niku – tak jak usta­lili.


Usiadł w mięk­kim skó­rza­nym fotelu, który stał odwró­cony w stronę
sze­ro­kiego, pano­ra­micz­nego okna. Kiedy wra­cał do domu, prze­stał padać
deszcz. Teraz chmury się roz­pierz­chły, co stwa­rzało nadzieję na to, że
ranek będzie sło­neczny. Naj­wyż­szy czas, w kwiet­niu padało pra­wie każ­dego
dnia.


W miesz­ka­niu pano­wała cał­ko­wita cisza. Celia, dzieci i ich opie­kunka już
spały. Jak ona ma na imię? Marianne? Nie, chyba jed­nak Maria. Ni­gdy nie
był dobry w zapa­mię­ty­wa­niu ich imion. Takie dziew­czyny rzadko zostają na
dłu­żej.


Ale Maria była inna. Praw­dzi­wie twarda sztuka. Nawet po wypadku w garażu
szybko się pozbie­rała.


Wypa­dek…


Pra­wie sma­ko­wał to słowo w ustach. Samo­chód uległ cał­ko­wi­temu
znisz­cze­niu, ale na szczę­ście nikomu nic złego się nie stało.
Towa­rzy­stwo ubez­pie­cze­niowe usta­liło, że powo­dem wybu­chu była nie­ty­powa
usterka tech­niczna, która dopro­wa­dziła do samo­za­płonu zbior­nika z pali­wem. Nie stwier­dzono udziału osób trze­cich.


Prze­su­nął czub­kami pal­ców po obi­tym skórą opar­ciu fotela.


Wiele osób inte­re­so­wało się jego rosyj­skim pakie­tem akcji. W innych
inte­re­sach docho­dziło do ostrych spo­rów… Co by zro­bił, gdyby się
oka­zało, że to nie wypa­dek?


Nie miał ochoty wra­cać do sprawy Uni­ted Oil. Były takie noce, gdy nie
wie­dział, czy ruszy z miej­sca. Zda­rzały się ranki, gdy musiał coś wziąć,
żeby w ogóle wstać z łóżka. Potem wyda­rzyło się tyle innych rze­czy.


Teraz jest już zupeł­nie innym czło­wie­kiem. Od wielu lat nie musi nic
brać, cho­ciaż zawsze ma przy sobie działkę. Na wszelki wypa­dek.


Szklanka była pusta. Wstał z fotela i dolał sobie alko­holu.


Cała nadzieja w tym, że rze­czo­znawcy z firmy ubez­pie­cze­nio­wej mieli
rację, bo to ozna­cza, że wybuch nie miał nic wspól­nego z pro­wa­dzo­nymi
przez niego inte­re­sami.


Maria pozbie­rała się po tym zda­rze­niu i dalej opie­ko­wała się Oli­ve­rem i Sarah. Co jakiś czas spraw­dzał, czy roz­ma­wia z nimi po szwedzku. Dzieci
powinny znać jego ojczy­sty język i wie­dzieć coś o swoim pocho­dze­niu, bo
ina­czej nie będą mogły roz­ma­wiać z bab­cią.


To dla­tego kupił tę działkę w San­dhamn. Tak sobie przy­naj­mniej wma­wiał,
cho­ciaż wie­dział, że prawda jest inna. Oczami wyobraźni ujrzał twarz
swo­jego ojca, ale od razu pozbył się tej myśli.


Po wielu sta­ra­niach udało mu się w końcu kupić duży teren. O tym, że do
trans­ak­cji doszło, zade­cy­do­wały jak zwy­kle pie­nią­dze.


Dys­ku­sje wła­ści­cieli działki o tym, aby sprze­dać ją komuś z miej­sco­wych
albo urzą­dzić na tym tere­nie rezer­wat przy­rody, ustały w momen­cie, gdy
sobie uświa­do­mili, jak dużą kwotę im zaofe­ro­wał. Kiedy w kan­ce­la­rii
praw­ni­czej pod­pi­sy­wali akt nota­rialny, w oczach byłych wła­ści­cieli
ujrzał chci­wość. Już wie­dzieli, że od tej pory będą mogli sobie pozwo­lić
na wszystko.


Nocne niebo nad Lon­dy­nem roz­bły­sło łuną świa­teł.


Przez pewien czas miesz­kał w Nowym Jorku. Pra­co­wał w han­dlu i zaj­mo­wał
się ope­ra­cjami walu­to­wymi na rzecz jed­nego z ame­ry­kań­skich ban­ków
inwe­sty­cyj­nych. Było to na długo przed­tem, zanim zaczął inwe­sto­wać
wła­sne środki i zanim utwo­rzył swój fun­dusz. Ale w Ame­ryce ni­gdy nie
czuł się tak swoj­sko jak w Lon­dy­nie.


Zaczął się zasta­na­wiać, jaki kupi sobie samo­chód, gdy rosyj­ski ele­ment
ukła­danki znaj­dzie się na swoim miej­scu. Pew­nie jakiś spor­towy wóz.
Jeśli będzie chciał nim jeź­dzić od wio­sny, już teraz powi­nien się
zapi­sać na listę ocze­ku­ją­cych.


Ni­gdy wcze­śniej nie posta­wił tyle pie­nię­dzy na jedną inwe­sty­cję. Plan
był jed­nak genialny, a on od razu zro­zu­miał, że to jedyna szansa, aby
zaro­bić naprawdę nie­ziem­skie pie­nią­dze.


Stało się tak dzięki jed­nemu z jego daw­nych kole­gów, z któ­rym pra­co­wał w banku w Nowym Jorku. Ana­to­lij Gold­farb spę­dził w Ame­ryce kilka lat, ale
wró­cił do Moskwy sku­szony ofertą jed­nego z nowych rosyj­skich ban­ków
inwe­sty­cyj­nych, który zaofe­ro­wał mu nie­zwy­kle atrak­cyjne bonusy. Nie
zerwali tej zna­jo­mo­ści, co póź­niej bar­dzo mu się opła­ciło.


Potrzą­snął szklanką, aż kostki lodu zadźwię­czały o ścianki.


Rosja to nie­sta­bilne pań­stwo. W pełni zda­wał sobie sprawę, co ryzy­kuje,
robiąc inte­resy w daw­nym Związku Radziec­kim. Klu­czo­wym oso­bom musiał
solid­nie „posma­ro­wać” i zapła­cić ogromne pie­nią­dze jako „pro­cent”. Uznał
jed­nak, że nic mu nie grozi, bo inte­resy robił ze spe­cja­li­stą obe­zna­nym
z miej­scową spe­cy­fiką. Wpraw­dzie nie do końca mu ufał, ale wie­rzył w jego chęć zara­bia­nia pie­nię­dzy.


Inwe­sty­cja zwią­zana z rosyj­ską firmą tele­ko­mu­ni­ka­cyjną roz­po­częła się od
roz­mowy tele­fo­nicz­nej, którą odbył z Ana­to­li­jem przed dwoma laty.
Sie­dział wtedy tak jak teraz w biblio­tece, ze szkla­neczką whi­sky.
Gold­farb spy­tał go, czy byłby zain­te­re­so­wany zain­we­sto­wa­niem w firmę,
która wyka­zuje ogromny, a nawet nie­sa­mo­wity poten­cjał.


Jak to czę­sto bywa – bez względu na to, czy akcja dzieje się w Sta­nach,
Szwe­cji czy Rosji – cho­dziło o kilku mło­dych, zdol­nych inży­nie­rów,
któ­rzy wpa­dli na genialny pomysł, jak zaro­bić pie­nią­dze.


Dzie­sięć, pięt­na­ście lat temu naj­waż­niej­sze inwe­sty­cje na rosyj­skim
rynku doty­czyły jedy­nie ropy i gazu. To wtedy klej­noty z rosyj­skiej
korony zostały sprze­dane za psie pie­nią­dze. W pierw­szym sze­regu stali
byli funk­cjo­na­riu­sze KGB, któ­rzy z cza­sem stwo­rzyli nową klasę zło­żoną z nie­wia­ry­god­nie boga­tych oli­gar­chów.


Dzi­siaj naj­waż­niej­szy jest inter­net. W Rosji żyje sto czter­dzie­ści
milio­nów ludzi. Poten­cjał tego kraju wywo­łuje zawrót głowy. Glo­balne
kor­po­ra­cje mię­dzy­na­ro­dowe – takie jak Google czy Face­book – nie zdo­łały
sobie jesz­cze wywal­czyć w nim domi­nu­ją­cej pozy­cji, tak jak to uczy­niły w innych kra­jach.


Kilka dni po roz­mo­wie z Ana­to­li­jem pole­ciał do Moskwy. Wiele dni
spę­dzili na roz­mo­wach z Sier­gie­jem i Roma­nem, któ­rzy na pomysł zało­że­nia
firmy o takim pro­filu wpa­dli na uni­wer­sy­te­cie.


Biz­ne­splan prze­stu­dio­wał na wszyst­kie moż­liwe spo­soby. Spo­tkał się też z innymi człon­kami zarządu. Do kal­ku­la­cji pod­szedł kry­tycz­nie, ale w końcu
dał się prze­ko­nać. Sier­giej i Roman byli bez wąt­pie­nia mądrymi ludźmi,
któ­rzy za pomocą swo­ich kom­pu­te­rów potra­fili wycza­ro­wać dosłow­nie
wszystko.


Już wtedy wie­dział, że rosyj­scy pro­gra­mi­ści zali­czani są do naj­lep­szych
na świe­cie, a we wszyst­kich kon­kur­sach zaj­mują czo­łowe miej­sca. Jed­nak
tym razem cho­dziło o coś waż­niej­szego, a mia­no­wi­cie o to, co napę­dza
każ­dego czło­wieka: głód suk­cesu, który on też odczu­wał i który nim
kie­ro­wał. Sier­giej i Roman chcieli dostać swój kawa­łek tortu, poczuć
prze­syt, który był zare­zer­wo­wany dla naj­bo­gat­szych ludzi w Rosji.
Zwłasz­cza Sier­giej, który wprost nie mógł się docze­kać debiutu spółki na
gieł­dzie. Ich pomysł wspie­rał GZ3 – rosyj­ski
bank inwe­sty­cyjny cie­szący się dobrą renomą. On posia­dał w tym ukła­dzie
dwa­dzie­ścia pięć pro­cent akcji i był pewien, że debiut na gieł­dzie
zakoń­czy się suk­ce­sem.


Już drugi raz wstał z fotela, żeby dolać sobie whi­sky.


Pomysł rosyj­skich infor­ma­ty­ków pole­gał na tym, aby stwo­rzyć bez­pieczną
plat­formę płat­ni­czą dla han­dlu w inter­ne­cie, który w rosyj­skim
spo­łe­czeń­stwie dopiero kieł­ko­wał. Bez­pieczne regu­lo­wa­nie płat­no­ści przez
inter­net na­dal sta­no­wiło w Rosji poważny pro­blem. W ostat­nich latach
powstało tam mnó­stwo firm han­dlujących w inter­ne­cie, ale klienci się
wahali. Strach przed oszu­stwem był na­dal dość powszechny.


Roz­wią­za­nie zapro­po­no­wane przez Kiber­Pay w pełni zapo­bie­gało takim
oszu­stwom. Kupu­jący mógł się czuć pew­nie, ponie­waż płat­no­ści doko­ny­wano
dopiero po dostar­cze­niu zamó­wio­nego towaru albo wyko­na­niu usługi.


Na doda­tek wspo­mniane roz­wią­za­nie tech­niczne oparte było na współ­pracy z tele­fo­nem komór­ko­wym, co sta­no­wiło klucz do suk­cesu.


Kiber­Pay stwo­rzył sys­tem płat­ni­czy dostępny dla tych wszyst­kich Rosjan,
któ­rzy nie posia­dali kart kre­dy­to­wych, ale mieli tele­fony komór­kowe.
Powstał w ten spo­sób bez­pieczny kanał dostępny dla milio­nów klien­tów.
Nowy sys­tem miał zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wać cały rosyj­ski rynek, a być może także
rynki innych kra­jów, na przy­kład afry­kań­skich.


Dodat­kową zaletę sta­no­wił fakt, że sys­tem umoż­li­wiał dostęp do wielu
danych oso­bi­stych, takich jak indy­wi­du­alne numery tele­fo­nów czy
custo­mer pre­fe­ren­ces. Car­sten od razu dostrzegł poten­cjał ukryty w bazie użyt­kow­ni­ków. Po sprze­da­niu lub udo­stęp­nie­niu takich danych
moż­li­wo­ści mar­ke­tin­gowe sta­wały się wprost nie­ogra­ni­czone.


Wcią­gnął zapach uno­szący się z wnę­trza szklanki.


Po pierw­szym spo­tka­niu nie potrze­bo­wał zbyt wiele czasu na pod­ję­cie
decy­zji. Sta­nął przed nie­zwy­kłą szansą. Uznał, że taka inwe­sty­cja od
ręki podwoi war­tość fun­du­szu.


Z pomocą Ana­to­lija udało mu się zała­twić wszyst­kie sprawy zwią­zane z inwe­sty­cją, w tym for­mal­no­ści prawne obo­wią­zu­jące inwe­sto­rów
zagra­nicz­nych. Jego adwo­kaci stwo­rzyli w Guern­sey doce­lową struk­turę w postaci hol­dingu. Dzięki temu miał gwa­ran­cję, że zyski tra­fią do kraju
stop­niowo, przy mini­mal­nych pomniej­sze­niach wyni­ka­ją­cych ze zobo­wią­zań
podat­ko­wych.


W ciągu ostat­nich dwóch lat pro­gnozy zwią­zane z rosyj­ską spółką w pełni
się potwier­dziły, a nawet prze­kro­czyły jego ocze­ki­wa­nia. Wszystko
toczyło się zgod­nie z pla­nem. Za każ­dym razem, gdy liczył wzrost
war­to­ści, zaska­ki­wała go stała pozy­tywna ten­den­cja. Przy­by­wało im
klien­tów, rosły przy­chody i zyski. Od wrze­śnia ich spółka będzie
noto­wana na gieł­dzie, a wtedy to, co zain­we­sto­wał, zwróci mu się z nawiązką.


To dla­tego zwięk­szył swój risk expo­sure, gdy w stycz­niu zadzwo­nił
Ana­to­lij i zaofe­ro­wał mu kolejny pakiet akcji. Oka­zało się, że jeden z pier­wot­nych inwe­sto­rów musi w krót­kim ter­mi­nie zmniej­szyć swoje
zadłu­że­nie. Ana­to­lij od razu do niego zadzwo­nił z pyta­niem, czy byłby
zain­te­re­so­wany zwięk­sze­niem swo­ich udzia­łów o kolej­nych kilka punk­tów
pro­cen­to­wych. Zbyt długo się nie zasta­na­wiał, zwłasz­cza że inni
inwe­sto­rzy szybko zwę­szyli, jak dobry inte­res można zro­bić na Kiber­Pay.


Kilka tygo­dni póź­niej nabył kolejne udziały w spółce. Tym razem jako
pry­watny inwe­stor. Co prawda stało to w sprzecz­no­ści z obo­wią­zu­ją­cymi
zasa­dami, ale wcale go to nie zmar­twiło. Zakupu doko­nał za poży­czone
pie­nią­dze, odda­jąc pod zastaw wszystko, co miał, ale wie­dział, że to
bez­pieczna inwe­sty­cja. Pożyczkę musi zwró­cić dopiero w paź­dzier­niku,
więc od wrze­śnia, gdy spółka wej­dzie na giełdę, będzie miał na to
wystar­cza­jąco dużo czasu.


Zysk z pry­wat­nej inwe­sty­cji trafi na jego konto za pośred­nic­twem jego
wła­snej plat­formy. Potem już do końca życia nie będzie musiał pra­co­wać.
Pożyczka w wyso­ko­ści dwu­na­stu milio­nów dola­rów to zawrotna kwota, ale
wie­dział, że to życiowa szansa. Jesie­nią będzie nie­wy­obra­żal­nie bogaty.
Potem pie­nią­dze Celii nie będą mu już potrzebne.
  
Czwar­tek 30 maja
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NORA POZDRO­WIŁA straż­nika sie­dzą­cego w dyżurce budynku przy ulicy
Han­tver­kar­ga­tan, gdzie swoją sie­dzibę ma Biuro ds. Prze­stępstw
Gospo­dar­czych1. Prze­cią­gnęła przez czyt­nik swoją kartę i otwo­rzyła szklane drzwi. Prze­cho­dząc przez to miej­sce, nie pierw­szy raz
poczuła się jak prze­stępca z wię­zien­nej foto­gra­fii.


Jej pokój na dru­gim pię­trze tonął w pro­mie­niach słońca. Zapo­wia­dał się
spo­kojny dzień. Nie ma zapla­no­wa­nych spo­tkań, a do sądu wybiera się
dopiero następ­nego dnia.


Ledwo odsta­wiła na biurko swoją czarną teczkę, roz­le­gło się puka­nie do
drzwi. W progu sta­nął Åke San­de­lin, pro­ku­ra­tor rejo­nowy z I Izby Kar­nej
Biura.


– Cześć – powie­dział. – Masz kilka minut?


Kra­cia­stą koszulę miał jak zwy­kle zapiętą pod samą brodę. Był bez
kra­wata, co ozna­czało, że on też nie wybiera się dziś do sądu. Jego
czarne buty aż lśniły czy­sto­ścią. Nora ze wsty­dem popa­trzyła na swoje
mocno zużyte moka­syny.


Pokój, w któ­rym urzę­do­wała, nie był duży, mie­ściło się w nim biurko, dwa
krze­sła i dwa sto­liki z jasnego drewna.


– Sia­daj – odparła, wska­zu­jąc mu jedno z krze­seł. San­de­lin usiadł i zało­żył nogę na nogę.


– Od jak dawna u nas pra­cu­jesz? – spy­tał swoim nie­zwy­kle głę­bo­kim
gło­sem.


– Niech poli­czę… Przy­szłam tutaj w sierp­niu dwa tysiące dzie­sią­tego,
zaraz po urlo­pie wycho­waw­czym.


Julia skoń­czyła wtedy cztery lata, a jej tra­fiła się oka­zja pod­ję­cia
pracy na sta­no­wi­sku pro­ku­ra­tora posił­ko­wego w Biu­rze ds. Prze­stępstw
Gospo­dar­czych. Wio­sną, na rok przed naro­dzi­nami Julii, bank, w któ­rym
prze­pra­co­wała dzie­sięć lat, roz­wią­zał z nią umowę o pracę za
poro­zu­mie­niem stron. Otrzy­mała sowitą odprawę, bar­dzo dobre świa­dec­two
pracy i dys­kret­nie ode­szła. Zgo­dziła się też nie zgła­szać na poli­cji
mole­sto­wa­nia sek­su­al­nego przez poprzed­niego szefa.


Czy postą­piła słusz­nie? Tego już ni­gdy się nie dowie. Posta­no­wiła nie
odda­wać sprawy do sądu pracy i przy­jęła pro­po­zy­cję ugody. Pie­nią­dze,
które otrzy­mała w ramach odprawy, pozwo­liły jej prze­cze­kać spo­koj­nie aż
do naro­dzin Julii.


– Czy praca w tym miej­scu daje ci satys­fak­cję? – spy­tał San­de­lin. Nora
wzdry­gnęła się na dźwięk jego głosu, bo myślami była przez chwilę gdzie
indziej.


– Tak, i to o wiele więk­szą, niż mogła­bym się spo­dzie­wać. Ja naprawdę
czuję, że robię coś, dzięki czemu ludziom żyje się lepiej – odparła z prze­ko­na­niem. Egze­kwo­wała prawo i robiła to w naj­lep­szym tego słowa
zna­cze­niu, bez względu na fakt, jak banal­nie by to zabrzmiało. – To
dobrze, gdy czło­wiek zaj­muje się czymś, co ma zna­cze­nie, zamiast tra­cić
ener­gię i siły tylko po to, żeby pod koniec kwar­tału napi­sać nudne
spra­woz­da­nie. Podoba mi się, że nie mam tu do czy­nie­nia ze
spo­łe­czeń­stwem kon­sump­cyj­nym, że nie sprze­da­jemy szam­po­nów albo poma­dek
do ust.


W oczach pro­ku­ra­tora poja­wił się błysk zro­zu­mie­nia. Nora domy­śliła się,
że San­de­lin czuje to samo, co ona. Naj­waż­niej­sze jest to, żeby każdy
wie­rzył w to, co robi, pomy­ślała. Cie­kawe, dla­czego zapo­mniała o tej
pro­stej zasa­dzie, gdy pra­co­wała w banku.


To był trudny okres w jej życiu. Zarząd banku pró­bo­wał ją zmu­sić, żeby
wyra­ziła zgodę na zawar­cie wąt­pli­wej umowy han­dlo­wej. Kiedy
zapro­te­sto­wała, zaczęli ją lek­ce­wa­żyć, a potem pod­dali mob­bin­gowi.


Krótko po jej odej­ściu wybuchł skan­dal, gdy jeden z praw­ni­ków poznał
prawdę o oko­licz­no­ściach zda­rze­nia i o wszyst­kim powia­do­mił media. Do
dzi­siaj pamięta nagłówki gazet i zamie­sza­nie, jakie ta sprawa wywo­łała.
Jej dawny szef i jego zastępca musieli odejść z banku w poni­ża­ją­cych
oko­licz­no­ściach. Na szczę­ście ona już tam wtedy nie pra­co­wała.


– Chcę ci powie­dzieć, że jeste­śmy bar­dzo zado­wo­leni z two­jej pracy –
stwier­dził San­de­lin. – Twoje kwa­li­fi­ka­cje i doświad­cze­nie bar­dzo nam się
przy­dały.


Pro­ku­ra­tor zro­bił prze­rwę i wyjął oku­lary w rogo­wych opraw­kach. Źre­nice
nagle mu się powięk­szyły, stały się bar­dziej inten­sywne, czarne, wzrok
miał prze­szy­wa­jący. W sądzie mu to pew­nie w niczym nie prze­szka­dzało.


Nagle San­de­lin sze­roko się uśmiech­nął i pochy­lił w jej stronę. Nora
zro­biła instynk­tow­nie to samo.


– Rysuje się szansa na kolejny etat pro­ku­ra­tor­ski w I Wydziale. Była­byś
zain­te­re­so­wana?


Ona? Samo­dziel­nym pro­ku­ra­to­rem? To ogromna szansa, dzięki któ­rej w jej
życiu mogłaby się doko­nać poważna zmiana. Oblała ją fala gorąca.


– Bar­dzo chęt­nie obejmę to sta­no­wi­sko – odparła. – Naprawdę.


– No to zała­twione – odparł z zado­wo­le­niem San­de­lin i oparł się wygod­nie
o krze­sło. – Będziemy musieli wystą­pić o zgodę do pro­ku­ra­tora
gene­ral­nego i komi­sji do spraw zatrud­nie­nia, ale myślę, że wszystko
pój­dzie gładko.


Powin­nam zadzwo­nić do Jonasa, pomy­ślała Nora. Kupić butelkę wina i oblać
z nim awans. Jonas ma jutro wolne, tro­chę bąbel­ków wie­czo­rem na pewno mu
nie zaszko­dzi. Kolejny lot ma dopiero w sobotę.


– Obo­wią­zują ogólne zasady – dodał San­de­lin. – Przyj­miemy cię na
kil­ku­ty­go­dniowy okres próbny, a for­mal­nie zatrud­nimy od pierw­szego
lipca.


Kiedy wsta­wał z krze­sła, na jego twa­rzy na­dal gościł ten sam uśmiech.
Roz­mowa dobie­gła końca.


– Dzię­kuję za zaufa­nie – powie­działa Nora, wyko­nu­jąc w myślach dziki
taniec rado­ści.


Nora zamknęła teczkę z doku­men­tami sprawy, która miała się odbyć w sądzie następ­nego dnia. Jakiś drobny przed­się­biorca oszu­ki­wał na
podat­kach i nie roz­li­czył się, jak należy, z podatku VAT. Znała tę
sprawę bar­dzo dobrze i zamie­rzała wystą­pić o wyrok ska­zu­jący.


Spoj­rzała na zega­rek. Jonas przy­je­dzie po nią za pół godziny, tuż po
szó­stej.


– Dziś wie­czo­rem idziemy świę­to­wać – powie­dział, gdy pochwa­liła się
przed nim wspa­niałą nowiną. – Chłopcy zaopie­kują się Julią.


Nora spoj­rzała na kom­pu­ter. Nie ma sensu brać się do cze­goś nowego, bo
zaraz i tak koń­czy pracę. Weszła na inter­ne­towe wyda­nie gazety „Dagens
Nyhe­ter” i zaczęła prze­wi­jać poszcze­gólne działy. Jej uwagę przy­kuł
arty­kuł o zamoż­nych Szwe­dach miesz­ka­ją­cych za gra­nicą. Od razu
przy­po­mniała sobie sprawę zakupu działki w San­dhamn i to, co Eva
powie­działa jej o ludziach, któ­rzy ją kupili.


Nie mogła się powstrzy­mać. Się­gnęła po myszkę i wpi­sała w Google hasło
Fyrud­den+San­dhamn.


Wyniki wyszu­ki­wa­nia poja­wiły się na ekra­nie moni­tora w ułamku sekundy.
Oka­zało się, że za kup­nem działki stała for­mal­nie spółka akcyjna. Nie
było w tym nic dziw­nego, bo Szwe­dzi, któ­rzy prze­pro­wa­dzili się do innych
kra­jów, chęt­nie loko­wali swoje majątki w takich spół­kach, aby unik­nąć
obo­wiązku pła­ce­nia podat­ków w Szwe­cji.


Wła­ści­ciel spółki za bar­dzo się nie wysi­lił i nazwał ją po pro­stu
Fyrud­den AB. W jed­nym z wyni­ków wyszu­ki­wa­nia znaj­do­wały się dane osoby,
która tę działkę kupiła: Car­sten Jons­son. Czyżby Duń­czyk?


Odpo­wiedź na to pyta­nie Nora zna­la­zła w bazie ewi­den­cji lud­no­ści. Tro­chę
się wsty­dziła, że grze­bie w takim miej­scu, ale cie­ka­wość nie dawała jej
spo­koju.


Matka Car­stena Jons­sona miała na imię Kir­sten i uro­dziła się w Kopen­ha­dze, pod­czas gdy znacz­nie od niej star­szy mąż był Szwe­dem i pocho­dził z miej­sco­wo­ści Rimbo poło­żo­nej na pół­noc od Sztok­holmu. Ojciec
Car­stena był kapi­ta­nem statku, z cza­sem prze­szedł do pracy w urzę­dzie
cel­nym. Matka Car­stena na­dal żyła, jej mąż zmarł pod koniec lat
dzie­więć­dzie­sią­tych.


Lars Car­sten Jons­son uro­dził się w tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym
pią­tym roku i miał trzy­dzie­ści osiem lat. Liceum koń­czył w Val­len­tu­nie,
dyplom obro­nił w Wyż­szej Szkole Han­dlo­wej w Sztok­hol­mie, po czym
wyje­chał do Sta­nów, żeby kon­ty­nu­ować naukę w Nowym Jorku.


Nora zaczęła szu­kać dal­szych infor­ma­cji na jego temat, ale wszyst­kie,
które zna­la­zła, doty­czyły trans­ak­cji w San­dhamn. Dopiero po dłuż­szym
prze­szu­ki­wa­niu inter­netu usta­liła, co robił przez pozo­stałe lata.


Po ukoń­cze­niu stu­diów pozo­stał w Nowym Jorku i pod­jął pracę w słyn­nym
banku inwe­sty­cyj­nym Mor­gan Stan­ley. Z cza­sem wró­cił do Europy i osiadł w Lon­dy­nie, gdzie pra­co­wał dla małego banku inwe­sty­cyj­nego.


Ale i tam nie zagrzał zbyt długo miej­sca.


Nora wywnio­sko­wała, że zało­żył fun­dusz i zajął się wła­snymi
inwe­sty­cjami. To dość typowa ścieżka kariery wśród inwe­sto­rów kapi­tału
wyso­kiego ryzyka. Ich Biuro przy­gląda się takim oso­bom pra­wie rów­nie
uważ­nie jak urzędy skar­bowe.


Wzor­cowy inwe­stor kapi­tału wyso­kiego ryzyka ma za sobą kla­syczną ścieżkę
kariery zawo­do­wej: naj­pierw zdo­bywa grun­towne wykształ­ce­nie eko­no­miczne,
potem tyra za psie pie­nią­dze w jakimś dużym banku inwe­sty­cyj­nym w Nowym
Jorku albo w Lon­dy­nie, aż w końcu zaczyna inwe­sto­wać wła­sne pie­nią­dze.
Czę­sto dobiera sobie kilku wspól­ni­ków, a wszystko to robi tylko w jed­nym
celu: żeby się stać bar­dzo boga­tym czło­wie­kiem.


Naj­młod­sza córka króla Szwe­cji, Mag­da­lena, wyj­dzie wkrótce za mąż za
inwe­stora, który ma podobną prze­szłość.


Nora posta­no­wiła też spraw­dzić dane matki Jons­sona, żeby usta­lić, skąd
wziął pie­nią­dze.


Na pod­sta­wie jej oświad­czeń podat­ko­wych doszła do wnio­sku, że Car­sten
Jons­son nie wycho­wy­wał się w zbyt dostat­nich warun­kach. Val­len­tuna to
nie miej­sce, w któ­rym miesz­kają bogaci ludzie, a matka Jons­sona żyła ze
zwy­kłej, pań­stwo­wej eme­ry­tury. Jego ojciec też im nic po sobie nie
pozo­sta­wił. Może to ozna­czać, że Jons­sonowi wio­dło się dobrze za
gra­nicą, bo ina­czej nie byłoby go stać na zakup Fyrud­den.


Kwota, którą wymie­niła Eva, przy­pra­wiła ją o zawrót głowy. Budowa
ruszyła wio­sną. Mate­riały budow­lane dowo­żono na plac budowy bez prze­rwy.
Za każ­dym razem, gdy przy­jeż­dżała na wyspę, sły­szała skargi z tego
powodu.


Po dal­szych poszu­ki­wa­niach zna­la­zła w inter­ne­cie zdję­cie Jons­sona.
Praw­do­po­dob­nie zostało zro­bione na angiel­skiej gali fil­mo­wej z oka­zji
pre­miery kolej­nego filmu o Jame­sie Bon­dzie, bo w tle maja­czyła tek­tu­rowa
podo­bi­zna Daniela Cra­iga i tytuł filmu wypi­sany dużymi, czar­nymi
lite­rami.


Jons­son miał na sobie dobrze skro­jony smo­king, był opa­lony i wyglą­dał na
wyspor­to­wa­nego. Miał jasne włosy i zbyt długą grzywkę, która opa­dała mu
na czoło. Biła od niego jakaś nie­cier­pli­wość, jak gdyby cią­gle dokądś
zmie­rzał i nie miał czasu, żeby usta­wić się do zdję­cia. Patrząc na
foto­gra­fię, Nora stwier­dziła, że ina­czej go sobie wyobra­żała.


Jons­so­nowi towa­rzy­szyła kobieta o ciem­nych, falu­ją­cych wło­sach ubrana w różową jedwabną sukienkę. Była szczu­pła, pra­wie chuda. Żona? Trudno to
było stwier­dzić, ale na jej lewym palcu lśnił pier­ścio­nek z dia­men­tem.
Poza tym w szcze­gólny spo­sób trzy­mała Jons­sona pod ramię.


Ładna para, pomy­ślała Nora. Jakoś nie potra­fiła ich sobie wyobra­zić w San­dhamn, gdzie typo­wym ubio­rem są wybla­kłe szorty albo dżinsy.


Prze­su­nęła kur­sor na sam dół strony, ale wię­cej zdjęć nie zna­la­zła. No
cóż, inwe­stor, który obraca kapi­ta­łem wyso­kiego ryzyka i stroni od
mediów, jest dzi­siaj normą, zwłasz­cza że gazety dość mocno ata­kują tę
grupę zawo­dową.


Nora odwró­ciła głowę od ekranu. Sporo się dowie­działa o nowym miesz­kańcu
San­dhamn, wię­cej niż od Evy, która opo­wie­działa jej kilka plo­tek. Czy
powinna się wsty­dzić, że tyle czasu poświę­ciła na grze­ba­nie w sieci w poszu­ki­wa­niu infor­ma­cji o nowym wła­ści­cielu działki? Być może, ale
wie­dza, którą zdo­była, też jest ważna, zwłasz­cza w kon­tek­ście plo­tek
krą­żą­cych po wyspie.


Poza tym pomi­nęła bazy, któ­rych prze­glą­da­nie jest nie­le­galne. Wszystko,
czego się dowie­działa, zna­la­zła w sieci albo w ogól­no­do­stęp­nych
zbio­rach.


Mimo to kiedy wstała od biurka i wyłą­czyła kom­pu­ter, zaczęły ją drę­czyć
wyrzuty sumie­nia. Czuła się tak, jak gdyby bez wie­dzy sąsiada zaglą­dała
przez okno do jego sypialni.



  
    	
      
    Biuro ds. Prze­stępstw Gospo­dar­czych –
(sv.
Eko­brot­t­smyn­di­ghe­ten, EBM) –
szwedzki urząd pań­stwowy
powo­łany 1 stycz­nia
1998 do zwal­cza­nia prze­stępstw o cha­rak­te­rze
gospo­dar­czym.
Biuro pro­wa­dzi bada­nia w zakre­sie
prze­stęp­czo­ści
gospo­dar­czej, pro­po­nuje metody jej zwal­cza­nia, pro­wa­dzi dzia­łal­ność
infor­ma­cyjną oraz ściga
prze­stęp­stwa
gospo­dar­cze. Dzia­ła­nia Biura ukie­run­ko­wane są na
pre­wen­cję. Biuro
pod­lega Pro­ku­ra­to­rowi Gene­ral­nemu, jed­nak pozo­staje nie­za­leżne od
pro­ku­ra­tur i innych orga­nów ści­ga­nia. Posiada wła­sny budżet i kie­ruje
się tylko w czę­ści prze­pi­sami doty­czą­cymi szwedz­kiej
pro­ku­ra­tury. Szefa
Biura powo­łuje rząd
na wnio­sek Pro­ku­ra­tora Gene­ral­nego. Urząd zatrud­nia około 400 osób:
pro­ku­ra­to­rów,
poli­cjan­tów, spe­cja­li­stów z zakresu prze­stęp­czo­ści gospo­dar­czej oraz obsługę admi­ni­stra­cyjną
(źró­dło: Wiki­pe­dia). ↩



  


  
Roz­dział 6


THO­MAS SZE­ROKO ZIEW­NĄŁ. W tej samej chwili do jego pokoju zaj­rzała
Mar­git.


– Jesteś zajęty? – spy­tała, macha­jąc pli­kiem papie­rów, które trzy­mała w ręce. – U nas na górze praw­dziwe sza­leń­stwo. Cza­sem jestem już taka
zmę­czona…


Odgar­nęła z czoła nie­sforne kosmyki wło­sów i rzu­ciła na biurko plik
wydru­ków. Tho­mas spoj­rzał na nie i na pod­sta­wie nagłówka na pierw­szej
stro­nie stwier­dził, że pocho­dzą z Cen­tral­nego Urzędu Śled­czego. Takie
doku­menty rzadko zawie­rają dobre wia­do­mo­ści. Twarz Mar­git tylko
potwier­dziła jego podej­rze­nia.


– Co się stało? – spy­tał, patrząc na stronę zaty­tu­ło­waną „Metody
efek­ty­wi­za­cji pracy poli­cji”.


– Przy­dzie­lono nam kon­sul­tanta do spraw efek­ty­wi­za­cji pracy. Będzie nas
obser­wo­wał, żeby… – zaczęła Mar­git, ale prze­rwała w pół zda­nia, żeby
prze­wró­cić kartkę na drugą stronę i odczy­tać na głos jej treść –
…„ziden­ty­fi­ko­wać porów­ny­walną liczbę, która może zostać użyta w roz­woju meto­do­lo­gii akcji poli­cji pań­stwo­wej w celu zabez­pie­cze­nia
alo­ka­cji środ­ków i zapew­nie­nia kom­pe­ten­cji w spo­sób opty­malny i sku­teczny kosz­towo”.


Mar­git odło­żyła papiery i oparła się o krze­sło.


– Cza­sem żałuję, że nie ma Sta­rego. Nie musia­ła­bym się męczyć z tym
baj­zlem.


– Z tego, co pamię­tam, nikt cię nie zmu­szał do zaję­cia jego sta­no­wi­ska,
gdy prze­szedł na eme­ry­turę. – Tho­mas od razu poża­ło­wał, że to
powie­dział. Takie słowa nie popra­wią Mar­git humoru. Poza tym nie do
końca był pewien, czy poprzedni naczel­nik wydziału śled­czego, znany ze
swego cho­le­rycz­nego uspo­so­bie­nia, pora­dziłby sobie z tym wyzwa­niem dużo
lepiej. – Ile szkód może wyrzą­dzić taki eks­pert? – spy­tał, aby zła­go­dzić
wydźwięk wypo­wie­dzia­nych przed chwilą słów.


– A jak myślisz, komu przy­pad­nie w udziale zaszczyt zaopie­ko­wa­nia się
tym palan­tem, gdy się u nas zjawi? – spy­tała Mar­git, jak gdyby nie
usły­szała ostat­niego pyta­nia. Tho­mas od razu się domy­ślił, że to jego ma
na myśli.


Dzię­kuję bar­dzo, pomy­ślał. Chęt­nie przy­dzie­liłby do tego zada­nia Arama
Gor­gisa, który po awan­sie Mar­git został jego part­ne­rem, ale wie­dział, że
Aram nie będzie zachwy­cony tą decy­zją. Może Kalle Lidwall?


– Co sądzisz o Lidwallu? – spy­tał. – To uro­dzony dyplo­mata. Możemy
śmiało oddać mu pod opiekę naszego gościa.


– To dobry pomysł – zgo­dziła się z pew­nym waha­niem Mar­git.


Kalle Lidwall był młod­szym inspek­to­rem poli­cji. Nie­dawno skoń­czył
trzy­dzie­ści sześć lat, ale z Tho­ma­sem współ­pra­co­wał od dawna. Być może
dla­tego, że Kalle był skrom­nym czło­wie­kiem i nie robił wokół sie­bie zbyt
wiele szumu. Nie był już jed­nak nowi­cju­szem, cho­ciaż z wyglądu
przy­po­mi­nał mło­dego koman­dosa pie­choty mor­skiej. Głowę miał ostrzy­żoną
na jeża.


– Poza tym Kalle jest spe­cja­li­stą od infor­ma­tyki, więc bez pro­blemu
zdo­bę­dzie wszyst­kie nie­zbędne infor­ma­cje – dodał Tho­mas, aby jesz­cze
bar­dziej pod­wyż­szyć Lidwal­lowi kwa­li­fi­ka­cje.


Mar­git zda­wała się zado­wo­lona z tego wyboru.


– À pro­pos… czy wiesz, o kim czy­ta­łam dzi­siaj w gaze­cie? – spy­tała.


– O kim? – powie­dział Tho­mas takim tonem, żeby nie zabrzmiało to zbyt
iro­nicz­nie.


– O Eriku Blo­mie. To był długi arty­kuł o fir­mie ochro­niar­skiej, w któ­rej
teraz pra­cuje. Nazywa się Eagle Secu­rity. Nie­dawno zawarli jakiś duży
kon­trakt z wła­dzami Sztok­holmu. Erik został dyrek­to­rem wydziału, który
zaopa­truje sek­tor publiczny.


Tho­mas nie umiał okre­ślić, czy Mar­git jest pod wra­że­niem tej infor­ma­cji,
czy raczej odnosi się do niej kry­tycz­nie.


– Wydaje mi się, że dopiero teraz jest zado­wo­lony z życia – dodała
Mar­git. – We wło­sach miał jesz­cze wię­cej żelu niż zwy­kle, a jego zega­rek
musiał kosz­to­wać mają­tek.


Erik zawsze pro­wa­dził bar­dziej luźny tryb życia niż więk­szość z nich.
Nie dla­tego, że był złym poli­cjan­tem – po pro­stu lubił czer­pać z życia
peł­nymi gar­ściami.


Kiedy Erik odszedł, ich asy­stent, Karin Ek, oznaj­mił z tro­ską w gło­sie,
że wydział śled­czy już ni­gdy nie będzie taki jak kie­dyś. Ale Tho­mas
bar­dzo dobrze wie­dział, dla­czego ich szef posta­no­wił odejść. Kilka lat
wcze­śniej jego jedyna sio­stra zmarła na raka. Mie­siąc po pogrze­bie Erik
przy­szedł do jego pokoju. Był późny wie­czór, wszy­scy poszli już do domu.


„Życie jest zbyt krót­kie” – wyja­śnił Tho­ma­sowi swoją decy­zję o odej­ściu.
– „Mam już dosyć nara­ża­nia życia za śmieszne pie­nią­dze albo wykłó­ca­nia
się o pre­mie po kil­ka­set koron. Chcę mieć godne dochody, chcę podró­żo­wać
i żeby mnie było stać na porządne miesz­ka­nie”.


Tho­mas usły­szał wtedy w jego gło­sie lek­kie drże­nie. Zro­zu­miał, że przez
Erika prze­ma­wia żałość.


„Zobacz tylko, jak skoń­czyła Mimi” – powie­dział Erik cichym gło­sem. –
„Ni­gdy nie wia­domo, co czeka za rogiem”.


Mar­git wzięła z biurka plik papie­rów i wstała.


– W takim razie posta­no­wione. Naszym eks­per­tem zaopie­kuje się Kalle.


Mar­git wyszła z pokoju, a Tho­mas został przy kom­pu­te­rze. W uszach miał
słowa Erika. Może to on pod­jął wła­ściwą decy­zję? Życie jest naprawdę
krót­kie i nie­prze­wi­dy­walne.


Na ekra­nie moni­tora ujrzał swoje odbi­cie.


Włosy na­dal są w więk­szo­ści jasne, co wię­cej, nie wypa­dają mu tak jak
innym poli­cjan­tom. Utrzy­muje się w for­mie, regu­lar­nie tre­nuje i jest w dobrej kon­dy­cji. Za to skro­nie ma przy­pró­szone siwi­zną, podob­nie jak
zarost na bro­dzie. Zmarszczki na czole też są coraz głęb­sze.


Mam dopiero czter­dzie­ści sześć lat, pomy­ślał i od razu zadał sobie
pyta­nie, dla­czego tak to sfor­mu­ło­wał. Nie­długo stuk­nie ci
pięć­dzie­siątka, pod­po­wia­dał mu szep­tem inny głos.


„Chcę zacząć nowe życie” – powie­dział Erik.


Ja też, dodał w myślach Tho­mas.
  
Roz­dział 7


CELIA POPRO­SIŁA Marię, żeby wzięła Sarah i poje­chała z nią ode­brać
Oli­vera ze szkoły. Tłu­ma­czyła się bólem głowy, cho­ciaż wcale nie musiała
tego robić.


Maria bar­dzo dobrze radzi sobie z dziećmi. Nawet za dobrze.


Za kilka lat Oli­ver pój­dzie do szkoły z inter­na­tem, więc ktoś powi­nien
go do tego przy­go­to­wać, póki jesz­cze jest czas. Nie­stety, Oli­ver ją
męczy, nie radzi sobie z jego papla­niem i nie­zli­czo­nymi pyta­niami, bo
wszyst­kie jej myśli krążą wokół Car­stena i spo­sobu, w jaki ją trak­tuje.


Widok bła­gal­nej miny Oli­vera, gdy prosi ją, aby poświę­ciła mu tro­chę
uwagi, po pro­stu ją prze­ra­sta. Lepiej więc, żeby zaj­mo­wała się nim
Maria. Dzięki temu Oli­ver nie będzie roz­cza­ro­wany wła­sną matką.


Weszła do sypialni i zacią­gnęła cięż­kie aksa­mitne zasłony, przez co
pokój zamie­nił się w ciemną jaski­nię. Potem przy­nio­sła z łazienki
opa­ko­wa­nie Sobrilu. Wie­działa, że nie wolno go jej zaży­wać, ale nie
mogła się powstrzy­mać. Wcale nie trak­to­wała tego w kate­go­rii nad­uży­wa­nia
leków. Zale­żało jej tylko na tym, aby choć na chwilę uśmie­rzyć ból.


Poło­żyła się na łóżku i pod­cią­gnęła miękki koc pod brodę. Zdo­była go
kie­dyś w Har­rod­sie, to praw­dziwy kasz­mir. Świet­nie pasuje do kolo­ry­styki
wypo­sa­że­nia pokoju, do szam­pana i bor­de­aux.


Od pew­nego czasu jej głowę zaprząta tylko jeden temat: letni dom
Car­stena w San­dhamn.


San­dhamn. Nazwa wyspy też nie koja­rzy jej się naj­le­piej.


Mogli kupić willę w połu­dnio­wej Fran­cji, tak jak zro­biło to wielu ich
zna­jo­mych, ale Car­sten nie dał się prze­ko­nać i zain­we­sto­wał mnó­stwo
pie­nię­dzy w małą wysepkę na Bał­tyku. Kie­dyś zna­la­zła na biurku umowę
kupna-sprze­daży, którą Car­sten zapo­mniał scho­wać. Kwotę trans­ak­cji
prze­li­czyła na funty, a gdy zro­zu­miała, ile pie­nię­dzy wydał, doznała
szoku.


Car­sten nie uznał nawet za sto­sowne, żeby wyja­śnić jej swoje motywy.
Powie­dział tylko, że dzieci powinny miesz­kać w Szwe­cji i uczyć się
języka. A prze­cież mogłyby to robić w inny spo­sób.


Oglą­dała zdję­cia z budowy. Ich nowy dom sta­nie przy piasz­czy­stej plaży,
w pew­nym odda­le­niu od innych zabu­do­wań. Za nim rośnie gęsty las sosnowy.
W pobliżu nie ma sąsia­dów, a do cen­trum jest kilka kilo­me­trów. Na wyspie
nie ma nawet samo­cho­dów – są tylko rowery.


Od samego początku była prze­ciwna temu pomy­słowi, ale jak zwy­kle stało
się zgod­nie z jego wolą.


Połknęła tabletkę i od razu poża­ło­wała, że nie wzięła podwój­nej dawki.
Gdyby to zro­biła, złe myśli nie mia­łyby do niej dostępu.


Zawsze robi to, o co Car­sten ją prosi. Dla niego nauczyła się nawet
szwedz­kiego, ale jemu to nie wystar­czyło. Wie, że ma inne kobiety,
prze­cież nie jest aż tak głu­pia. Domy­śla się, jak wyglą­dają te jego
biz­ne­sowe kola­cje, na które tak chęt­nie cho­dzi. Do domu wraca późną nocą
i pach­nie per­fu­mami.


Kie­dyś poszła zro­bić w tajem­nicy testy, bo bar­dzo się bała, że mógł coś
zła­pać od któ­rejś z tych kobiet i zara­zić ją jakąś cho­robą. Na samą myśl
o tym, jak bar­dzo było to dla niej poni­ża­jące, na­dal robiło jej się
nie­do­brze.


Sku­liła się pod kocem.


Przez ostat­nie pół roku Car­sten bar­dzo czę­sto jeź­dził do Rosji, ale gdy
wra­cał do domu, nie chciał z nią roz­ma­wiać o żad­nych szcze­gó­łach.
Powie­dział tylko, że cho­dzi o inwe­sty­cje. To musiało jej wystar­czyć.


Bała się, że poznał tam jakąś kobietę. Krążą pogło­ski o pięk­nych
Rosjan­kach utrzy­my­wa­nych przez boga­tych zachod­nich cudzo­ziem­ców. Im
czę­ściej Car­sten roz­ma­wiał wie­czo­rami przez tele­fon, tym bar­dziej ją to
nie­po­ko­iło.


Zasta­na­wiała się nawet, czy nie powinna o tym poroz­ma­wiać z ojcem,
spy­tać go, czy wie coś o rosyj­skich inwe­sty­cjach, które są sta­łym
uspra­wie­dli­wie­niem dla jej męża. Wie­działa jed­nak, że gdyby Car­sten się
o tym dowie­dział, wpadłby we wście­kłość. A prze­cież sto­sunki mię­dzy nim
a jej ojcem i tak są już wyjąt­kowo napięte.


Kie­dyś wie­rzyła, że kapi­tał, który ojciec za jej namową zain­we­sto­wał w fun­dusz Car­stena, sta­nie się fun­da­men­tem ich związku. Tym­cza­sem doszło
mię­dzy nimi do głę­bo­kich pęk­nięć. Car­sten uza­leż­nił się finan­sowo od jej
rodziny, a bar­dzo źle znosi takie uza­leż­nie­nia.


Oczy zaszły jej łzami. Zanim spo­tkała Car­stena, ni­gdy nie kochała innego
męż­czy­zny. Poznała go na weselu u zna­jo­mych. Prze­tań­czyli całą noc, a ona od razu wie­działa, że cze­kała wła­śnie na niego.


Potem sta­rał się poka­zać, że o nią wal­czy, cho­ciaż jej rodzice nie mieli
wąt­pli­wo­ści i pró­bo­wali ją nakło­nić, żeby z nim zerwała.


– Ni­gdy nie pozwolę ci odejść – oznaj­mił poważ­nym tonem Car­sten, gdy mu
opo­wie­działa, jak sprawy się mają.


Oświad­czył jej się z zasko­cze­nia, ale dzięki temu wydał jej się jesz­cze
bar­dziej atrak­cyjny.


Kiedy w końcu sta­nęli przed ołta­rzem i wzięli się za ręce, była
prze­ko­nana, że jej rodzice byli w błę­dzie. To był naj­szczę­śliw­szy dzień
w jej życiu. Teraz woli nie dopusz­czać do sie­bie myśli, że to oni mieli
przez cały czas rację.


Ostrze­gali ją, żeby nie wycho­dziła za kogoś, kto wywo­dzi się z innej
klasy. Bali się, że Car­stena bar­dziej inte­re­sują ich pie­nią­dze i zna­jo­mo­ści niż ona.


Za nic by się im nie przy­znała, jak źle się działo mię­dzy nimi. Musi
zaci­snąć zęby i zro­bić wszystko, żeby ich mał­żeń­stwo prze­trwało.


Po policzku spły­nęła jej łza. Może San­dhamn coś zmieni? Może latem znowu
się odnajdą? Staną się na powrót jedną rodziną? Tak bar­dzo by chciała,
żeby Car­sten znowu patrzył na nią takim wzro­kiem jak kie­dyś.


I żeby dzieci rzu­cały się na szyję jej, a nie Marii.
  
Roz­dział 8


– KOCHA­NIE, WRÓCI­ŁAM – zawo­łała Per­nilla, zatrza­sku­jąc za sobą drzwi.


Co ona taka zado­wo­lona, pomy­ślał Tho­mas z kuchni, gdzie zmy­wał naczy­nia
po kola­cji. On i Elin zje­dli sami, bo Per­nilla miała wie­czo­rem jakieś
spo­tka­nie.


– Dzień dobry, kocha­nie – powie­dział, cału­jąc ją w usta. – Zjesz coś?
Zostało tro­chę zupy gula­szo­wej.


– Wola­ła­bym się napić wina – odparła Per­nilla, uśmie­cha­jąc się do niego
sze­roko. – Ni­gdy nie uwie­rzysz, co mnie dzi­siaj spo­tkało. Wyobraź sobie,
że dosta­łam pro­po­zy­cję awansu. Fan­ta­styczna praca. To dla­tego się
spóź­ni­łam. Myśla­łam, że cho­dzi o zwy­kłe spo­tka­nie z waż­nym klien­tem, a tym­cza­sem zapro­po­no­wali mi sta­no­wi­sko brand mana­gera na całą
Skan­dy­na­wię. Będzie mi pod­le­gał czte­ro­oso­bowy zespół, dostanę wysoką
pen­sję i samo­chód służ­bowy do wła­snego użytku.


Tho­mas na­dal stał w przed­po­koju ze ście­reczką w ręce. Kiedy Per­nilla
skoń­czyła, przy­cią­gnął ją do sie­bie i mocno objął.


– Gra­tu­luję – powie­dział. – Musimy to jakoś uczcić. Zaraz otwo­rzę
butelkę.


Do przed­po­koju wbie­gła Elin. Per­nilla wzięła ją na ręce i unio­sła w górę. Dziew­czynka jak zwy­kle wbiła jej nosek w szyję. Włosy miała w lek­kim nie­ła­dzie.


– Witaj, córeczko. Czy wiesz, że twoja mamu­sia jest dzi­siaj bar­dzo
szczę­śliwa?


Tho­mas poszedł do kuchni.


– Białe czy czer­wone? – zawo­łał przez ramię.


– Obo­jęt­nie. A jakie mamy?


Tho­mas zna­lazł na gór­nej półce spi­żarni dwie butelki czer­wo­nego wina.
Jedno z nich – mer­lot – nale­żało do ulu­bio­nych gatun­ków Per­nilli.


Kiedy wycią­gał korek z butelki, sły­szał, jak Per­nilla roz­ma­wia w przed­po­koju z Elin. Była wprost uszczę­śli­wiona, słowa pły­nęły jej z ust.
On też się cie­szył jej szczę­ściem. Była zdolna, ciężko pra­co­wała i zasłu­żyła na taką szansę. Teraz, gdy Elin jest tro­chę star­sza, Per­nilla
będzie mogła poświę­cić na pracę wię­cej czasu.


– Coś się zacięło? – zażar­to­wała Per­nilla, wska­zu­jąc na butelkę, którą
Tho­mas na­dal trzy­mał w ręce. Otwo­rzyła szafkę i wyjęła z niej dwa
kie­liszki. – Zostaw to zmy­wa­nie, dokoń­czymy póź­niej. Posie­dzimy tro­chę
na bal­ko­nie. Wie­czór jest piękny, a na dwo­rze na­dal cie­pło.


Prze­szli przez salon, gdzie na pod­ło­dze przed tele­wi­zo­rem sie­działa
Elin. Dziew­czynka oglą­dała ostatni tego wie­czoru pro­gram dla dzieci.


Ich dom powstał na prze­ło­mie XIX i XX wieku i stał w samym sercu
dziel­nicy Södermalm. Zbu­do­wano go z cegły, jak więk­szość oko­licz­nych
budyn­ków. Bal­kon był mały, ale udało się na nim zmie­ścić dwa rata­nowe
krze­sełka i nie­wielki sto­lik. Na beto­no­wej posadzce leżała ciem­no­brą­zowa
kra­tow­nica.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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